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0 Klassyczności i Romanlyczności tu
dzież o duchu poezyi polsk. ey.

( Ciąg dalszy. )
Po krótkiem napomknitniu . e ohcey i 

naszey poezyi, wypada nam teraz zastanowić 
się, czego w tym wieku , w którym nowość 
tyle popłaca, trzymać się mamy ? który rodzay, 
tak zwa.iey klassyczności, Grzeków i Rzy
mian i Francuzów iest nam naywłaściwszy? 
co iest dla nas romantycznem w tym duchu , 
iak ten rodzay poezyi w ninieyszem piśmie 
uważyliśmy 7

Do starożytnych klassyków zbliżają nas 
zaiste , iak widzieliśmy ' wzory naszych przod
ków, nasz ięzyk , nasza nu równiaiąca sie mi
łość oyczyzny i wolności; ale nasze rolnicze 
obywatelstwo , losy naszey oyczyzny , Religiia 
Chrześciańska , ogólny wreszcie duch wieku 
i oświecenie, na każdy Naród lnniey lub 
więcey wpływu maiący , nie pozwala nam być 
znpełnemi Greków i Rzymian naśladowcami. 
Wysoki stopień literatury Francuzkiey, który 
nad wszystkie Europej skie Narody , na nas w 
ostatnich czasach naywięycey miał wpływu, 
pociąga nas wytworem gustu, łatwością, 
przyzwoitością i powierzchowneini powabami ; 

•aie wolność i serdeczność języka naszego , cha
rakter Narodu, skromnieysze obyczrie , ick 
lekkości i dowcipowi nie podołają-, a wła
ściwą swoię chlubną cechę stracicby mogły. 
Ich surowe przepisy, sztoki i gustu,. kładą 
prawda tamę zdrożnościotn, .ikićh się inne 
narody w zopełnem rozpasaniu z przepisów 
r abawiły; iednnkowoż , iak prawa być powin
ny zapewnień ein swobody ludu, tak przepi
sy sztuki, nie powinny ścieśniać dążeń je- 
nijuszu , ale wskazywać mu zbawienną drogę; 
gdy częstokroć przepisy sztuki i gustu Fran- 
euzkiego,. są raczey tylko formalnością, któ
re y dopełnienie stanowi praw da nienagannego 
w Poezyi obywatela,' ale za to tamu<e mn 
drogę do razwinięcia władz umysłowych , 
gay nielylko ścisłe praw dopełnianie , tle ich 
używanie odznacza prawdziwego obywatela

Jakiż rodzay poezyi z tych, które wyżey pod 
rodzay romantyczności podciągnąłem , iest dla 
nas stosowny 7—Prostota bibliczna nie wielu 
rodzaióm poezyi służyć może; styl oriental
ny , ani wiekowi , ani towarzyskości, ani też 
wyobrażeniom naszym służyć inż zdoła Po- 

- ezyie Ośsyiańskie są raCzey utworem samey ima- 
ginacyi, nie noszą żadnego piętna p. wnego' 
charakteru ; naśladowanie ich tyle iest niesió- 
sownem-, ile niepodobntin. Średnie rycerskie" 
wieki ten główny punkt romantyczność 
od którego wzięła nazwisktr i odzńscze- 
nie się swoie w poezyi nie są dla nas, 
bo nasza polityczna towarzysKość iuż była 
zawiązaną, kiedy się rycerze chrześcijańscy 
za osobneini przygpdami. i widokami błąkali , 
gdzie obok cnót szczególnych rycerzów wi- 
d-siemy gwałty towarzyskie , za któremi nasza 
imaginacyia błąkać się nie ma potrzeby. Chrze
ścijaństwo w średnich wiekach n nasłagodne- 
mi środkami przyięte i rozszerzone , nie na
bawiło naszych przodków rozlewu krwi za o- 
piniię , a zatem me zostawiło smutnego pola 
dla poezyi, coby rozlćw krwi z powodu za
sad Chrześciianskiego braterstwa,. opiewać mo 
gła. Szczególiiiey zaś, nie zaczerniło naszny 
imaginacyi Ghrześciaństwo tą posępnością , 
tiwożneini uezuciami i okropnością duchów, 
które przerażaią imaginacyię Indów Germań
skich , a na męt kość człowieka i pogodę we
wnętrzną , tak ważny wpływ maią Włochy 
od niew/eściey miękkości, dó przebniałey 
imaginacyi przeckodzący , nie noszą odznacza- 
iącego piętna narodowości , dla Polaków tak 
świętey. Schahespear potrzebował zimnych i 
posępnych swych ziomkow zwaBi-ić okropnor.- 
ściaiL', nadzwy czayneini ntworami imagina
cyi , wydawał wszystko straszliwe z Nar du, 
Wszystko przerażaiące z Religii, czego ani w 
dż ieiach naszych znaydzieini, ani tćż nasze 
łagodniejsze- uczucia, i weselsze poymowa- 
nie ducia Chrześciiaństwa, nie zniosą i nie 
potrzebnie. Przy tem uważyć należy , że taS
my, iak inne Słowiańskie Ludy, cechuiemy 
się między północncmi Narodami, swobo-
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doioyszą ;łUBBginacyią., i oprócz miłćy me
lancholii nie widzie,Ay w nity przerażenia i. 
chrcpności.

Jestże ierażnieysza idealność i inistyczność 
Niemiecka dla Narodu naszego? SamnaprzódNie- 
miecki ięzyk >est zdolny dc tego, co z ieypowie- 
trzney wydał krainy. Nie można przepisywać gra- 
nicjnysJi, ani wyznaczać kieronku imaginacyi, ale 
porywać się w niepewny lot, bez natchoie- 
n a, puszczać się iodynie dla tego , że w tę 
drogę inny srę puścił, iest nierozsądkitui , 
którego skutkiem iest obłąkanie, a korzyść ża
dna. ideainością iest cała poezya , ale ;iey 
przezna jzeniem iest zdobić ią miłą zmysło
wością ; .unoszenie się za sfery , w ten błogi 
sen przeznaczenia naszego, te marzenia, w 
których tię wielkie i cnotliwe dusze poy- 
muią . ałe nie roznmią, iak są zakładem na- 
szey świetnty przyszłości, tak są uoiążUwe w 
prakiycznem pożyciu , do którego docześnie 
przeznaczeni jesteśmy. Duch Niemieckiey fi-, 
dozófii tchnącey ogolnem dobrem dla całego 
człowieczeństwa , lubo stale się razem powo
dem i do obłędnych marzeńj szanowany ie- 
dnah być winien dla świętych swych celów

Mistycznosć Zaczynająca się wdzierać do 
poezyi Niemców, nie iest to kielich pocie- 
.ehy, który religiia podaie. Proste i krótkie 
iey nauki, przez prosty Lud naypierwey przy- 
ięte,«ą wynikłością długich badań i walk z 
tajemnicami natury, Boska do serca mówiąca 
prawda , nie może być wikłaniem poięcia. 
Na to przez długie wieki rousieli mędrcowie 
i laka ć .się i walczyć w zdaniach , ażeby praw
da coraz stawała się czyścieyszą ; wikłać ią , 
iest. to -znieważać prace długich wieków.

Jak szkodliwein iest płytka tylko znaio- 
roość korzyści, iakienatn erudycyia gotuie, 
-ak równie dla poezyi strzeżmy sie nienasy
conego w nićy szperania. Jakążbyśmy ko
rzyść odnieśli gdyby pamięć nasza stała się 
tylko niewolniczym składem tego, co się in
nym dzielić, rozJrabiać i wnioskować upo
dobało? Nauki dążą, taiemną drogą, do co
raz łatwieyszego nżywania własnego rozsad
ko , nie zaś do zabrania mu mieysca. Gdzież 
swoboda obciążoney patp-iiąci , gdzież porzą- 
une ożycie tak licznych i sprzecznych mate- 
ryfiłów być może? Nie możemy być wiecz- 
nemi uczniami, ani nosicielami endzey wła
sności Dla nas ludzie myślą , ale r.ie za nas.

Lecz, ieżeli przy tem obowiązkiem i ko
niecznością iest korzystać z tego , co oświe
cone Narody we względzie nauk i uinieiętno- 
ści zrobiły, gdyż żniwo badań roznmu i do- 
♦wiadczer, de całego rodu ludzkiego należy,.

tak mniey potrzebaćm iest naśladowanie', oso
bliwie dla nas nowoczesnych w poezyi, kto 
ra , iak widsieliśmy., iść pow:nna zwierciadłem 
ięzyka , czucia , i obyczaiów każdego Narodu. 
Dla tego też, mimo że w poezyi oświeco-. 
nych Narodów, sławnieysze wzory mieć mo- 
żem, sądzę, że naywięcey Narodowych naszych 
Poetów tchnąć powinniśmy duchem. Duchem 
mówię, gdyż co do sztuki i 'doskonałości , 
można wszędzie szukać potrącenia lub wzoru., 
lub ie samemu w sol ie wynaleźć; wszystkie
go iednak powinien być ięzyk i narodowość 
podstawą. W ięzykn naszym winniśmy szcze
gólnie szanować starożytną budowa , którą się 
szczyci nasz ięzyk naywiąeey z Słowiańskich 
wypracowany Jest ona naychlubnieyszą na
szą cechą miedzy żyiąoemi językami , R-t irey 
naśladowanie obcychszkodli we być może. Wol
ność, szczerość i zwięzłość naszego ięzyka, szcze- 
gólniey zaś, niewyczerpane prawie bogactwo 
w cieniowaniu wyrazów , daie mu pierwszeń
stwo nad Frańcuzl.im, o czćm nayłatwiey 
przekonywamy się z wzorowych naszych wykła
dów dzieł tego ięzykn , iako też z tłumaczeń 
na Francuzico Trębeckiego i Krasickiego. 
Zastanawiaiąca logiczność ięzyka Polskiego 
w źródle i pochodzeniu słów umysłowych, 
powinna nam być wieczną rękoymią zdiowey 
i iasney filozofii., i zasłonić naś od tyła 
rtworów, lakierni e grzechem nieodpuszczo- 
mym zaciemniaij niektórzy tło mc ze pism Nie
mieckich , iegc naturalną iasność i zdrowy 
porządek. Rozdiabianie i składanie słów nie
mieckich , . dosłowne ith u u nas tłoinacze-
nie , noszą zawsze cechę cudzoziemca w i,b- 
cey sukji , i trocz tey nie uiaią rodzinnego 
pokrewieństwa z tak logicznemu w pochodze
niu wyrazami naszemi. Ich gruntowne po
znanie i wybadanie powinno byc zasadą zdro- 
wey i iasney filozofii. Zaniechanie te >o , a 
chęć dosłownego szykowania naszego ięzyka 
do obcych , iest iedyFą przyczyna nżaleń na 
iego ubóstwo, Myślmy bogato i po swoie- 
mu, ięzyk ubogim nie będzie, Zaymować się 
nie tylko pismami obcych ięzyków, ale nad 
to temi, w których autorom niemieckim do
wolnie tyle wyrazów tworzyć'się podoba, i 
myśląc po obcemu, chcieć z łatwością wszystko 
w swóy ięzyk przelewać, iestto wymagać po 
nim niepodobieństwa., kazić obadwa razem 
ięzyki. Co do poetycznych wysłowień, z 
Francuzów nic nie zkorzysramy ; Niemcy w 
ideałach swoich, żadnemu jeżykowi naślado
wać się nie. dadzą ; oryginalni poeci nasi , i 
starożytni pisarze są uayszczęśliwszą dla naa 
skazów hą
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Poezyia, Pckka za Zygmuntów (mowiętu 
wszędzie o c°In.ey«zych pisarzach) znamionu- 
ie się przy zwięzłości klassyków , miłą prosto
tą; za S t a n i sła w a A ug u s t a nosi cechę dokła
dności i rozgałęzienia bogactw ięzyJtq ; za na
szych czasów zyskała piętno większey czysto
ści , poprawy , ‘ gustu, -co znakomitą wróżbą 
fey coraz świetniejszego postępn być może , 
ieżeJi przy Odzyskanej czystości ięzyka , wy
rzuciwszy obce wyrazy , obcego ieśzćze toku 
wystrzegać się zechceiny.

Co do ducha poezyi naszey, wiJzieiny 
w niey wszędzie panuigcą miłość Oyczyzny , 
zapał w uwielbianiu szlachetnych obywatel-, 
skich czynów, miarkowanie w uniesieniu, 
imaginacyą swobodną nie przerażającą, bez 
fantastycznych wyobrażeń, łagodną tkliwość, 
prostotę zbyt małey liczbie tegoczesuych ob
cych pisa.rzów włiściwą, rolnicze obrazy 
wieyskości i rodzinnego pożycia, moralność 
praktyczney filozofii, namiętności nie .burzli
we, i skromność obyczaiów.

Tego ducha trzymać się, iest może nay- 
zbawiepnieyszym pożytkiem dla dalszych o- 
wócow. W czasach naszych zyskaliśmy tyle 
w rozmaitych gałęziach poezyi, że z opiekuń
czym wiekiem nauk Stanisława A u gn s t a mo
żemy iść w porównanie.; stratę tylko, wyłą
cznego dowcipu Krasickiego, nagrodzić sobie 
anożemy znakomitym postępem płodów dra
matycznych. Uymę sobie, a krzywdę postę
pkowi zrobiemy , ieżeli się tylko o tyle cenić, 
a o tyle doskonalić zechceiny., ile si-e do ob- 
<cych inożein przyrównywać. Żaden Naród nie 
doskonabł się tą drogą, a każdy ma swoich 
pisarzów , których umie oceniać, według na
rodowego ducha i gustu swoiego W lęzyhu 
iw charakterze' narodowym , możemy zakła
dać wszystkiego nadzieie.

{Dalszy ciąg nastąpi.}

i

Ostatnie dni życia Jenerała Suwarowa.
Nieprzerwana koley zwyoięstw S U w ar o “v a 

nad któreini Azy i a i Europa zdumiewa
ły się , uczyniła go pierwszym bohate
rem Rossy i.. Nie' było ieszcze żołnie
rza, którvby przez własną skłonność, wła- 
•ine ćwiczenie się i bohaterskie czyny , dosko
nalszym był nad niego; a wielkość Bos- 
syi,. w czasach poźnieyszs cb , była po nay- 
Większey części iego dzidłem. Jednakże ko
niec życia iego, nie zc wszystklem był świetnym, 
Xij«ła Francuzki Gaorgel (który będąc

iuż -starcem yolethim oSpr ciał podróż Óó 
Petersburga) opowiada co następuie:" 
Przed . powrotem. Suwarórj z wyprawy 
Francnzkiey, ogłpszono Ukaz Cesarski w ca
lem Państwie Rossyyskiem : że bohaterskie 
czyny iego, wzbiły do takiego szczytu sławę 
oręża Rossyyskiego, iż wszyscy prawie Ma- 
narchowieE uropy w zachwyceniu, ozdobili go 
swoiemi Orderami; a że Rossyi-a wynio
sła go d© najwyższego stopnia honorów woysho- 
wych, pozostał przeto Rossyyskieinn Monar
sze iedeu tylko środek wynagrodzenia tak 
świetnych zasług to iest: ażeby Naczelne
mu Jenerałowi Xięciu Su warowi , w obec
ności samego Cesarza, czyniono te same honory, 
które tyiko Cesarzowi należą. Taka była trepć 
Ukazu. Powróciwszy Suwarow d,o Litwy 
zachorował w dobrach swo.ch. Cesarz prze
rażony tym przypadkiem , wysłał do niego 
swoiego lekarza z zaleceniem , aby nie oszczę
dzano niczego do uratowania tak drogiego 
życia. Czyniono wSzystkie przygotowania na 
przyjęcie bohatera Rossysk:ego. Akademika 
sztuk podała wzór ua statuę iego , nad którą 
pracowali .nayała wnieyśi Artyści,. jedn ak, oko
liczności zmieniły się niespodziwap-ie. — 
Pa wół I. czuwał surowo mad rozkazami 
woyskowem’, hlóre ogłaszał ; nikt , choćby 
naypierwszy obywatel, --a nawet i sam Na
stępca tronu, bezkarnie przekraczać ich nie 
śmiał. Tak więc Cesarz będąc na czele woj
ska swoiego , wydał prawo tyczące się służby 
woienney, to iest: że Ni czelny Jenerał po- 
winieu był obierać po kolei iednego z .Jene
rałów, na Jenerała sprawującego służbę 
(General da iour), któryby rozkazy naczelnego 
Jenerała odbierał, i te imieniem iego ogła
szał; Suw arów zaniedbał ten lozkaz nigdy 
go nie wykonywaiąc. Xiąże B a gra ti o n, któ
rego iedynie cenił godnym swoiego zaufania, 
zostawał ciągle Jenerałem służbę odby waiąeym,. 
Pierwszeństwo tako we, sprzęci wiaiące się wzrącz 
prawu, utworzyło nieukontentowanych. Pod
czas świetnych popisówS u w a r o w «< we W ł o- 
szech , nikt nie śmiał Uskarżać się na to,- 
leoz iak tylko powrócił, i dowiedziano się, 
że choroba ijgo grozi niebezpieczeństwem, 
uskarzyJi się Jenerałowie jednogłośnie, iż 
nie mieli sposobności do popisow. Rzecz 
ta obiła się o uszy Cesarskie , i okazała się 
dowodnie. Paweł wywarł gniew swóy sło
wy nayprzykrzeyszemi i pogroził ukaraniem 
tak wyraźnego przestępstwa praw. W 
królce potem afcyszedł Ukaz w obliczu 
■wszystkich pułków ogłoszony i oświadczający ; 
że naczelny Jeuerał Su warów zasłużył na



iraganę, ponieważ przestąpił prawo Cesarskie 
powierzone własnej' zwierzcnni^zey swa- 
iey pieczy, Od tego czasu niełaska C«- 
sarslr przybierała postać groźną. Pokoie 
przygotowane dla Sn w aro w a w pałacu Ce
sarskim, dano zaraz Xięciu Meklenb or
ski emu, odwołano rozkazy względem wia- 
zdn tryumfalnego,, i, zatamowano roboty oko. 
ło posąga. Officero.wie z iego Sztabu jeneral- 
nego,; którzy się spodziewali naypocbłebniey- 
szego przyjęcia w Petersburgu i podarun
ków , otrzymali rozkaz powrócenia do wła
ściwych załóg swoich,, nie stawiać się nawet 
n Dworu. Su warów shoro tylko podróż od-, 
być zdołał, puścił się w drogę. W Rydzę, 
dowiedział się o nie łascę ,. która go głębo- 
ko dręczyła; lecz że nie zakazano mu. iechać do 
Petersburga, pry.był tam nieznany prawie, 
i udał się w cichośći de siostry swoiey,. któ
ra w bardzo odbgłey części pałacu mieszka
ła. Ponieważ, niełaska Cesarska dl:a niego, 
była powszechnie wiadomą, nieśmiał'nikt czy
nić inu honórćw ani go witać.. Zgryzota po
większyła whrótce chorobę regą, żądał prze
to Kapłana obrządku swojego ,, aby mu dał 
Rominuntę Świętą. Cesarz dowiedziawszy się 
o niebezpieczeństwie choroby Suwar.owa, 
postał Szanibelana swoiego, z dowiedzeniem 
się o stanie iegn zdrowia; Przyiaci.ele iego,. 
©trzymali pozwolenie odwiedzać go.. Si wa
tów ani się żalił, ani sarkał, lecz spokoynie 
i bez bciaźni wyglądał zbliża.ącey się śmier
ci, a wynurzywszy i.LŻ na śmiertelnym łożu , 
nayszczersze życzenia, dla pomyślności Pań
stwa „ umarł dnia i8g©< Maia 1800, roku, to 
iest, w 16. ^łni po przybyciu do Peters
burga,, w 7<>ty.m< roku żyęia swoiego. Z^gon 
Sn w arowa uważano inko powszechne nie
szczęście, cała Rossy a była w żałobie. Po- 
wziąwsy. Cesarz wiadomość o Śmierci iego-, 
rzekł do iednego z poufnych:. ,,Umarł w nnn 
bohater; dolega mnie iego nieposłnszeńslwo, 
gdyż przez , to zwiędły iego wawrzyny.?* Ody 
odbierano zlecenia względem pogizebu, roz
kazał Paweł, ażeby zwłoki Su w arowa po
chowano z tąż samą okazałością ,. ćo i. Mar- 
azałka.polnego R o m a n.z o w a; rozkaz ten uwa
żano za dalsze skutki niełaski; Naczelnik bo
wiem tak sławny, iakim był S u w ar ó w zda
wał się godnym bydź świetmeyszego pogrze
bu. Cesarz Alexander,. kazał w ogredz’e 
Cesarskim w Petersburgu wystawić kolo- 
c-alną statuę Sn warów a.

Erysztof Faresan.
Unia 29 Lipca 18 18 roku umarł w. Otar>

hiti niejaki Krzysztof Faresan, który 
gorliwie zaymował się rozkrzewianiem wiary 
Chrześcijanskiey na wyspach towarzyskich. 
Urodzony w Borabora, a wychowany w« 
czci bożka O 10, w dojrzałym dopiero wie
ku , gdy iuż był pierwszym Ministrem Króla 
Pornaue Vahine, nauczył się zasad czyta
nia z katechizmu. Lankasterskiego od Missyio- 
narzy, będących w Papetoi na wyspie Ce- 
ineo. mysł iego skłonny do przyięcia 
prawd obiawiony ch , znalazł zaraz obutą ina- 
teryię do głębokiego rozmyślania i po iedno- 
roczney nauce przyiął publicznie w Grudniu 
18.14 roku religiią Chrześcijańską : A używa
jąc odtąd wysokiey swoiey dostoyności i zna
czenia, które mu osobiste przymioty zjedna
ły, La rozkrzewianie tey wiaty, nie wahtł 
się okazywać pogardy stronnikom bałwochwal
stwa. Powitały zaiste rozrnchy dernowe • gdy 
kilka pęków czerwonych piór, które wyobra
żały bożków, publicznie spalić kazał. Mą
drość atoli iego i odwaga , wsparte częścią 
przywiązaniem do niego mieszkańców wysp 
pod Wiatrami, częścią pomocą samego 
Monnarchy, odniosły zupełne zwycięstwo po 
kilku krwawych bitwach z stronnikami dawney 
wiary. Zburzył potem na rozkaz Królewski 
Morais ( poświęcone grobowce z ołtarzami 
dla bożyszczór V potłukł drewniany wize
runek Oro ( w Ta'u lira), zaniósł kadłub do 
kuchni Królewskiey , gdzie na. nim wieszano 
naczynia z pomyiami,. -Wprowadził , potem 
Faresan kilka szkół Laukasterskich, w któ
rych sam się uczył i dawał nauki , a przez 
publiczne modły dó Jehowy, iedynego 
Stworoy Świata, nawrócił bardzo wielu kra- 
iowców ; w dzień nawet śmierci swoiey po
bożnością i inocnem zaufaniem w łasce Bos- 
kiey, skłonił niemało ziomków do przyięcia 
nauki duchownej/ i chrztu. Missionarze od
prawili modli! wy przy grobie iego.

Do Mikołaj^
(z Tygodnika Warszawskiego y

„Co oszustów w naszym Kraiu,
Nie licząc Was Mikołaiu I “

„Mospanie I Te grube żarty
Poprzestań, bo się rozgniewam. '

„Gniewasz się ?' Ja. nie oparty, 
Inaczey lobie zaśpiewani :.

Co oszustów w naszym Kraii,. 
Licząc i waś- Mikołaju !,”


